
.0 

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
20, rue Legendre, 20 — PARIS (17e) 
Métro: Villiers Tel.: WAC 00-45 

ROK VIII _ Nr 15 (315) 
10 KWIETNIA — 10 AVRIL 1954 

CENA OH If 
P R I X  t U  " •  

Minister Bytych Kombatantów 
po raz drugi przyjmuje polską delegację 

M INISTER b. Kombatantów i O-
fiar Wojny p. André Mutter 

przyjął w dniu 1 kwietnia delegację 
b. kombatantów polskich w skła-

Minister 
André Mutter 

Minister Andre Mutter urodził się w 
Troyes 11 listopada 1901 roku. 

Jako adwokat, był najpierw człon­
kiem palestry w Troyes, a następnie 
w Paryżu przy Sądzie apelacyjnym. 
Jako dziennikarz, współpracował z 
„Express de l'Aube", był współredakto­
rem „France Libre", „Revue des Am­
bassadeurs", „Est - Eclair". Napisał 
książkę pt. „Pace a la Gestapo". 

dzie: mjr Czarnecki, wice-prezes 
Federacji P.O.O. i prezes SPK, dr 
S. Paczyński, sekretarz Federacji i 
przedstawiciel prasy kombatanc­
kiej, dr C. Chowaniec, przedstawi­
ciel 1 Dywizji Grenadierów oraz 
por. W. Oordowski, przedstawiciel 
2 Dywizji Strzelców Pieszych. 

Delegacja złożyła na ręce ministra 
podziękowanie dla rządu francu­
skiego za opiekę nad kombatantami 
polskimi, zwłaszcza za zrównanie 
ich w prawach z kolegami francu­
skimi, co ostatnio miało miejsce 
przy przyznaniu odszkodowania za 
niewolę. 

Minister żywo zainteresował się 
życiem organizacyjnym kombatan­
tów polskich we Francji, ich związ­
kami, przynależnością członków do 
różnych epok i kampanii, jak rów-

(nież manifestacjami, które komba­
tanci zamierzają urządzić w tym 
roku. Wypytywał troskliwie o na­
szą sytuację i o sprawy, które leżą 
nam szczególnie na sercu. Polecił 
przedstawić sobie memorandum w 
sprawie internowania 2 Dywizji 
S.P. w Szwajcarii i ewentualnych 
praw żołnierzy tej dywizji, które 
wynikają z faktu internowania. 

Na' koniec Minister wręczył dele­

gacji swoją fotografię z autografem 
do opublikowania w ,,Syrenie". 

Jeszcze raz nasi koledzy wyszli z 
mocnym przekonaniem, że mimo 
różnych fluktuacji politycznych 
kombatant polski we Francji znaj­
duje zawsze atmosfer^ szczerej przy­
jaźni i troski nie tylko u kolegów 
francuskich, nie tylko wśród zdro­
wej części społeczeństwa, ale i u 
najwyższych czynników państwo­

wych. 

? 

H. TAŃSKI 

«BURZA W SZKLANCE WODY» 
ZJAZD B. WOJSKOWYCH W LENS 

Jest wdowcem — i wychowuje sied­
mioro dzieci. 

Andre Mutter pełnił służbę wojsko­
wą w 26 pułku piechoty w Nancy, w 
1939 został powołany do szeregów ja­
ko porucznik i brał udział w walkach 
8-mej armii wNAlzacji. 

Od końca 1940 róku jest czynny w 
ruchu Oporu. Działa najpierw w re-
seau „Hector" w Troyes. Aresztowany 
9 października 1941, zostaje skazany 
na rok więzienia — w tym 6 miesięcy 
twierdzy w Norymberdze i 2 miesiące 
obozu koncentracyjnego w Hinzert. 
Po zwolnieniu w sierpniu 1942 wstępu­
je do reseau „Ceux de la Liberation". 
By uniknąć ponownego aresztowania, 
przedostaje się w listopadzie 1943 do 
Paryża, gdzie staje na czele Subdivi­
sion P/4 Armee Secrete. 9 lutego 1944 
obejmuje kierownictwo reseau „C.I.V." 
i wchodzi z tego tytułu do Conseil Na­
tional de la Reslstance. 

W sierpniu 1944 uczestniczy z bro­
nią w ręku, w walkach o uwolnienie 
Paryża, zdobywając gmach minister­
stwa kolonii. 

W 1944 i 1945 był zastępcą mera w 
Troyes. 

Wyznaczony delegatem do Assem-
blee Consultative provisoire i wybrany 
deputowanym do obu Assemblees Na­
tionales Constituantes, jest również 
posłem do Assemblee Nationale do któ 
rej wybrano go w 1946 i ponownie w 
1951. Był wiceprzewodniczącym Assem 
blee Nationale od 1951 do 1954. Nale­
ży do grupy Indépendants Paysans. 
Piastuje poza tym funkcje wiceprze­
wodniczącego komisji spraw zagra­
nicznych. 

Będąc członkiem delegacji francu­
skiej do Rady Europy, Andre Mutter 
należy również do władz „Wspólnoty 
węgla i stali". Wreszcie, jest członkiem 
Rady Ruchu Europejskiego i prezesem 
„France—Europe de l'Est". Posiada 
order Legii Honorowej, Croix de 
Guerre z trzema cytacjami. Rosette 
de la Résistance, Croix du Combat­
tant, Médaillé des Otages et des Dé­
port» 

po czteromiesięcznych starannych, 
^ a żmudnych przygotowaniach te­
renu i po huraganowym obstrzale z 
dział najcięższego kalibru, będących w 
dyspozycji dziennika lensowskiego, 
przystąpiono do gwałtownego ataku 
na nieugięty i dobrze scementowany 
niepodległościowy blok kombatancki 
we Francji. 

Nic też dziwnego, że w niedzielę dn. 
4 kwietnia br., od wczesnego ranka, 
panował ożywiony ruch na kierunku: 
dworzec - kościół św. Elżbiety, w Lens. 
Brać kombatancka zjeżdzała się ze 
wszystkich zakątków Francji na Wal­
ny Zjazd Związku Rezerwistów i b. 
Wojskowych. Poczty sztandarowe, dele­
gaci, przedstawiciele stowarzyszeń i 
organizacji polskich, zaproszeni goście, 
prasa i Polonia z Lens — wszyscy 
spieszyli na uroczystą Mszę Św., od­
prawioną o godz.. 9 przez miejscowego 
proboszcza ks. Przybysza. 

A po nabożeństwie, mile gawędząc, 
w pogodnym nastroju, większymi lub 
mniejszymi grupkami przemaszerowa­
no jeszcze około 700 m, aby zapełnić 
wielką salę zjazdową „Familia". 

Prace Komisji Mandatowej, która 
musiała zweryfikować" delegatów prze­
szło 120 Kół i 7 okręgów, dysponują­
cych 220 głosami, opóźniły nieco roz­
poczęcie Zjazdu. Czas ten jednak wy­
korzystano na taktyczne rozmieszcze­
nie delegatów atakującej grupy, która 

Zjednoczenie 
Związek Socjalistów Polskich, a za 

nim Stronnictwo Ludowe „Wolność" i 
Klub Ziem Wschodnich postanowiły 
podpisać Akt Zjednoczenia. 

W ten sposób wszystkie już bez wy­
jątku ugrupowania, zarówno należące 
do Rady Narodowej, jak i do Rady 
Politycznej, przystąpiły do Zjednocze­
nia. 

W tych warunkach nic nie może 
już stać na przeszkodzie mianowaniu 
gen. Sosnkowskiego Następcą Prezy­
denta Rzeczypospolitej. 

— jak się to później okazało w głoso 
waniu — posiadała aż 21 głosów — aby 
przez skoncentrowany ogień ze wszyst 
kich stron — zaskoczyć i zwyciężyć 
oszołomionego przeciwnika... 

Otwarcie Zjazdu o godz. 10 min. 45 
poprzedziło zbiorowe odśpiewanie hym 
nu narodowego. Następnie prezes Zwią 
zku Rez. i b. Wojsk, p . Fr. Kędzia 
wygłosił krótkie przemówienie i za­
rządził uczczenie pamięci niedawno 

zmarłego śp. red. Stefana Moszczyń-
skiego, wielce zasłużonego działacza 
społecznego w ogóle a kombatanckie­
go w szczególności, i wszystkich in­
nych poległych i zmarłych członków 
Związku ; powitał wszystkich przyby­
łych na Zjazd ; odczytał depesze i li­
sty z życzeniami dla Zjazdu i poprosił 
przedstawicieli stowarzyszeń i prasy o 
wygłoszenie przemówień. 

Dokończenie na str. 4-tej 

Wojciech ZALESKI 

Zawody eliminacyjne 
W naszym życiu emigracyjnym jest 

jeden punkt jaśniejszy : co roku 
zwiększa się zbyt książki polskiej. Już 
dziś można myśleć o wydawaniu ksią­
żek bez straty i z minimalnym hono­
rarium autorskim. 

Analiza rynku księgarsko - wydaw­
niczego pozwoli nam jednak stwier­
dzić, że poprawa, świadcząca napozór 
o tworzeniu się polskiego nurtu kul­
turalnego, nie ma cech trwałości. W 
latach powojennych, gdy skończyło 
się czytelnictwo wojskowe, rynek wy­
dawniczy przechodził kryzys. Znaczna 
część nowych emigrantów cierpiała 
wielki niedostatek i często nie miała 
mieszkań. Na terenie Niemiec obozo­
we mieszkania nie sprzyjały gromadzę 
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ST. KOTWICZ. 

A B E C A D Ł  
J 

Jednak 

O 

J akże J ękliwy J est J ednak J uliusz 
Powiesz mu słówko, u niego ból już. 
Ta kombinacja to czysta zgroza : ' 
Z wyglądu kaktus, w środku mimoza. 

K 
Kokietce K ry« Kochliwy Kocio 
Rzeki : — „Daj mi usta !" A ona : — „Po cio ?" 
Dajże mu usta, do diabłów trzysta ! 
Jakże ząb wyrwie Kocio dentysta ?. 

L ubił L udmiłę \_ubieżny \_eon, 
Mówił, że płonie do niej, jak neon. 
To porównanie nieco kuleje : 
Neon przerywa i słabo grzeje. 

.amywał \_amy \Lysawy \_ukasz, 
A łamać musiał, bo on był drukarz. 
Lecz się przeziębił przy pewnej damie 
I reumatyzm teraz go łamie. 

ST. KOTWICZ. 

niu książek, w angielskich hostelach 
też brakło na książki miejsca. 

Potym przyszedł okres emigracji i 
urządzania się. Pustoszały obozy w 
Niemczech i hostele w Anglii, nowi 
emigranci zdobywali mieszkania, ' w 
których zjawiały się półki z książkami. 
Niespodziewanie wdzięcznym rynkiem 
zbytu okazały się takie tereny, jak 
Kanada, Australia, Argentyna. 

Polak, urządziwszy się w nowym kra 
ju, zatęsknił za polską książką i zaczął 
ją kupować, nawet jeżeli w rozgory­
czeniu lat powojennych odrzekł się 
polskości. Ale czy ruch ten będzie 
trwały, czy obejmie szersze rzesze emi­
gracji, czy przejdzie na młode poko­
lenie, czy wreszcie marzyć można o 
tym, że wpłynie na powrót starej emi­
gracji do książki polskiej ? 

Mam co do tego duże wątpliwości. 
Utrzymanie języka w obcym środowi­
sku poprzez wiele generacji jest zagad 
nieniem trudnym. Jeden jest tylko 
sposób osiągnięcia tego celu: dostar­
czenie młodzieży i dzieciom literatury 
tak atrakcyjnej by utrwalała bez przy 
musu związek z mową polską i uczy­
ła pięknego języka, wolnego od nale­
ciałości obcych. 

Można marzyć o takim rozwoju czy­
telnictwa, ale w obecnym stanie ryn­
ku wydawniczego i przy obecnej poli­
tyce wydawniczej — jeśli można o 
niej mówić — trudno mieć nadzieję. 

dokończenie na str. 3-ej 

Lekcja 
poglądowa 

Przed' dwoma laty odbywał 
się w Paryżu trzeci kon­

gres tak zw. Polskiego Stron­
nictwa: Ludowego we Francji. ' 
Wygłoszono na nim wiele 
przemówień, ustalono pro­
gram działalności. Rzecz cha­
rakterystyczna, pozostawiono 
w spokoju i bolszewizm, i • 
Bieruta : główne uderzenie '• 
skierowano na polski obóz 
niepodległościowy na emigra­
cji. Oszołomionemu takim '• 
„programem" audytorium sta '' 
rano się wmówić, że jest on • 
opracowany w „imieniu na- "> 
rodu polskiego". 

„Bo my — zapewniał wów- • 
czas p. Kwiatkowski, wydaw­
ca „Narodowca" — jesteśmy 
głosem, ramieniem i rozumem 
narodu polskiego". A prt)f. : 

Kot precyzował dokładnie, na 
czym ten „rozum" ma pole­
gać. „Biorę wszystkich tu o-
becnych na świadków — wo­
łał głośno uczony profesor — 
że należy bojkotować apele 
Andersa, gdyby on kiedykol­
wiek wzywał do szeregów". 

„Ideologia" — jak widzimy 
— jasna i prosta. I dla wszy­
stkich powinna już być zupeł­
nie zrozumiała. Nic walka z 
sowieckim okupantem Polski, 
lecz rozbicie polskiego obozu 
niepodległościowego, a przede 
wszystkim niedopuszczenie do 
powstania polskiej armii na 
Zachodzie jest głównym zada­
niem niedobitków jałtańskich. 

„Bojkotować apele Ander­
sa" — oto naczelne hasło te­
go dziwnego „stronnictwa", 
mieniącego się polskim. Boj­
kotować, ale jak ? Szkalować 
go w prasie? To przecież się 
robi nieomal codziennie od 
wielu długich lat. Bez żadne­
go skutku. Wiara polskiego 
żołnierza w swego wodza nie 
doznała najmniejszego szwan­
ku. Co więcej, wipływ prasy 
jałtańskiej na opinię publicz­
ną z dniem każdym maleje. 
Wiedzą o tym różni wydawcy 
lepiej, niż się to komukolwiek 
wydaje. Toteż jałtańczycy po­
stanowili tu, we Francji, chwy 
cić się jeszcze innego środka. 
Zdecydowali rozbić główną o-
stoję polskiego obozu niepod­
ległościowego — Federację 
Polskich Obrońców Ojczyzny. 

Zdawali sobie dobrze spra­
wę z tego, że i to ostatnie za­
danie nie należy do łatwych. 
Ani do S.P.K. ani do P.O.W. 
N. ani do Grenadierów ani do 
2 D.S.P. jałtańczycy nie mają 
przecież żadnego dostępu. Ale 
oto — tak przynajmniej im 
się zdawało — nadarzała się 
doskonała okazja : właśnie 
miał się odbyć walny zjazd 
Związku Rezerwistów i b. 
Wojskowych, a więc związku 
założonego jeszcze przed ostat 
nią wojną przez polskie wy­
chodźstwo zarobkowe. 

Plan sztabu jałtańskiego — 
wydawca, profesor i „hrabia-
generał" — był prosty: opa­
nować na zjeździe ten zwią­
zek, przenieść jego siedzibę do 
Paryża, wycofać go z Federa­
cji P.O.O., a następnie głosić 
urbi et orbi, że polscy kom­
batanci we Francji „nie chcą 
mieć nic wspólnego z grajdoł­
kiem londyńskim". Ani z pod 
pisanym w -Londynie Aktem 
Zjednoczenia. 

iPrzedzjazdowe przygotowa­
nie prasowe było szczególnie 
intensywne. Posypały się gro­
my fałszywych oskarżeń, u-
kazały się w prasie listy pry­
watne, pisane w koleżeńskim 
zaufaniu przed kilkoma laty. 
A równocześnie nastąpiła mo 
bilizacja wszystkich żywych 
jałtańskich sił. Wynik : na 
220 głosów na zjeździe, za Jał 
tą .padło zaledwie 21. Niecałe 
10 proc. 

Wynik ten mówi sam za sie 
bie. Jest on dokładnym odbi­
ciem układu sił obozu niepod­
ległościowego i obozu jałtań­
skiego we Francji. Jest on 
r ó w n i e ż  d o b r ą  w y k ł a d n i ą  
wpływów, jakimi się cieszy 
wśród polskiego wychodźstwa 
„Narodowiec". 

Lepszej lekcji poglądowej 
nie potrzeba. 

Stanisław. PACZYŃSKI. 

W następnym numerze 
„Dodatek 

Literacko-Naukowy". 

UZNANIE OJCA ŚWIĘTEGO 
RZYM. (PAT). — Dnia 25 lutego br. 

na wspólnej audiencji, jaką udzielił 
Pro-Sekretarz Stanu, mgr. Montini 
Ambasadorowi R. P. przy Watykanie, 
ks. Arcybiskupowi Gawlinie i Ks. pra­
łatowi Cieńskiemu złożony został adres 
społeczeństwa polskiego do Ojca św. 

Adres ten ogłoszony przez PAT w 
dniu 17 października ub. r., zawierał 
protest centralnych organizacji pol­
skich na obczyźnie przeciwko prześla­
dowaniom Kościoła w Polsce 1 opa­
trzony został podpisami kilku tysięcy 
Polaków. 

Pro-Sekretarz Stanu mons. Montini 
skierował dnia 5 marca br. notę d* 
Ambasadora RP. przy Watykanie, n 
której powiadomił go, że przedłoży! 
Ojcu świętemu ten dokument. 

Jego Świątobliwość przyjął ten nowj 
dewód hołdu, oddany ofiarom prześlą 
dowań i wyraził podziękowanie tym 
wszystkim, których uczucia religijny 
skierowały na drogę działania. Mona. 
Montini prosił Ambasadora R.p., aby 
zechciał być wyrazicielem uznania, ja­
kie akcja Polaków znalazła w ocźack 
Głowy Kościoła. 



CO SŁYCHAĆ W POLSCE 
PO TRAGEDII CHORZOWSKIEJ 

POGRZEB ofiar Katastrofy w hucie 
„Barbara-Wyzwolenie", z którego 

reżym chciał uczynić wielką manife­
stację protestu przeciw knowaniom 
„wrogów ludu", wykazał, że masy ro­
botnicze ożywione są wręcz innymi 
uczuciami. Nikt nie uwierzył, by miał 
miejsce jakikolwiek sabotaż ze strony 
„zdrajców na żołdzie amerykańskim". 

-Zresztą nawet urzędowa „Trybuna 
Ludu" w artykule wstępnym z dnia 26 
marca, zatytułowanym „Cześć poleg­
łym górnikom", wydaje się w to wąt­
pić. Czyż nie czytamy w nim : 

„Państwo nasze łoży ogromne sumy 
oa zwiększenie bezpieczeństwa pracy.. 
ale byłoby błędem przypuszczać, że 
sam wzrost świadczeń ze strony pań­
stwa oraz uchwalanie ustaw automa 
tycznie zapewnią wzrost bezpieczeń­
stwa pracy. Trzeba bowiem podkreślić. 
ie nakłady i zarządzenia państwowe 
w tej sprawie nie są jeszcze należycie 
wykorzystywane i przestrzegane. Nie 
*'olno więc tolerować dłużej wypadków 
zaniedbania sprawy bezpieczeństwa 
pracy w górnictwie ze strony władz 
terenowych, instancji partyjnych, rad 
zakładowych i dyrekcji kopalń. Nie 
wolno dopuścić do tego, by przez lek­
komyślność, przez nieprzestrzeganie 
reżimu technologicznego ze strony 
samych górników lub niedbalstwo ze 
strony nadzoru — zdrowie i życie ludz 
kie wystawione było na szwank. Za­
daniem, bojowym zadaniem organiza­
cji partyjnych i związkowych oraz 
organów władzy i administracji jest 
zredukować do minimum możliwości 
wypadków. Przepisy o bezpieczeństwie 

.pracy muszą być wszędzie rygorystycz 
nie przestrzegane i z całą surowością 
należy karać tych, którzy je narusza­
ją"- . 

Warto poza tym zaznaczyć, że reżym 
przez trzy dni ukrywał sam fakt po­
żaru, a gdy ogłosił o nim wreszcie ko­
munikat, wymienił znacznie mniejszą 
liczbę ofiar niż było w rzeczywistoś­
ci : 45 zamiast około 300. W dodatku, 
dla ukrycia tej wielkiej liczby — po­
grzeb odbył się równocześnie w czte­
rech różnych miejscowościach. 

Ćzyby postępowano w ten sposób, 
gdyby „zbrodnicze działania" można 
było przypisać! „agentom kapitaliz­
mu" ? 

KTO PONOSI 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

BARDZO słusznie, w cytowanym 
wyżej ustępie podkreślono, iż zre­

dukować ilość wypadków, to zadanie 
organizacji partyjnych. Bo w Kraju 
wszystkim dyryguje partia. Podkreś­
lono to z całym naciskiem w tejże 
„Trybunie Ludu" z dnia 27 marca : 

„W każdym przedsiębiorstwie na cze 
te walki o plan stoi organizacja par­
tyjna. Ponosi ona przed partią odpo­
wiedzialność za realizację przez za­
kład wysuniętych przez partię i rząd 
zadań. Odpowiedzialność jej podkre­
śla jeszcze bardziej przyjęty przez II 
Zjazd Statut partii, który głosi : 

„W celu podniesienia roli podstawo 
wych organizacja partyjnych w przed­
siębiorstwach produkcyjnych, komu­
nikacyjnych i handlowych, w POM-
ach i PGR-ach oraz ich odpowiedzial­
ności za stan pracy przedsiębiorstw, 
organizacjom tym przyznaje się pra­
wo kontrolowania działalności admi­
nistracji przedsiębiorstwa". 

BRAKORÓBSTWO — 
JAKO ZASADA 

W TYCH warunkach, gdy fachow-
ców-specjalistów kontrolują lu­

dzie, których kwalifikacje polegają je­
dynie na tym, że mają legitymację 
kompartii, i gdy żąda się jedynie rea­
lizacji planu, a sprawy inne, a więc 
l bezpieczeństwo pracy — odchodzą na 
drugi plan, bez wypadków obejść się 
nie może. Ale to nie wszystko : zasa­
dą staje się wypuszczanie produkcji 
małowartościowej. Ważne jest, by za­
kład dostarczył tą ilość produkcji, ja­
ką dla niego przewidział plan. Jakość 
jest obojętna ; zresztą, partyjni kon­
trolerzy ocenić jej nie umieją. 

Ze swej strony, masy robotnicze by­
najmniej nie troszczą się o tę jakość. 
Niektórzy z naszych rodaków na e-
migracji, znający z dawnych czasów 
uczciwość i sumienność polskiego pra­
cownika, nie mogą uwierzyć, by dziś 
„odwalał" on robotę byle jak! Trzeba 
sobie uprzytomnić, że Polska jest dziś 
jednym wielkim obozem pracy przy­
musowej. Terroryzowany przez partyj­
nych kacyków, zmuszany do „sponta­
nicznego" ofiarowywania dodatko­
wych godzin pracy — i tak aż nadto 

Prezydent 
Rzeczypospol ite j 

do Polonii w Maroku 
W iMipowiedzi na pismo, wysloso 

wane przez Walne Zebranie Okręgu 
SPK w Maroku, Pan Prezydent R. 
P. August Zaleski przesłał do zarzą 
<lu tej organizacji' w Casablance na 
ręce jej ' prezesa, wiceadmirała J. 
Unruga, następujący list : 

,,Panie Admirale, 
Na ręce Pana Admirała składam 

serdeczne podziękowanie dla wszyst 
kich uchodźców polskich, którzy w 
dn. 6 marca: nadesłali mi wyrazy 
wierności dla Rzeczypospolitej. 

Ze swej strony przesyłam im naj 
lepsze życzenia z okazji poświęcenia 
sztandaru, pod którym oby Bóg po-
iw/Hił im wrócić do wolnej, całej i 
niepodległej Polski. 

Łączę wyrazy prawdziwego sza-
ounku 

(—) AUGUST ZALESKI." 

nędznie płatnej — ku czci tego czy 
innego Bolka czy Tolka — robotnik 
siłą rzeczy zmuszony jest szachrować 
i „śpieszy się powoli", zgodnie ze sta­
rym hasłem więźniów obozów koncen­
tracyjnych. 

Stąd w prasie krajowej nieustanne 
narzekania na „brakoróbstwo", będą­
ce dziś w kraju powszechną regułą. 
Oto nie dawno okazało się, że marznię 
to w zimie, gdyż wszystkie piecyki bez 
wyjątku ,produkowane przez wyspecja 
lizowaną fabrykę, były nie do użytku 
wobec braków konstrukcyjnych, któ­
rych fachowa komisja znalazła — całe 
mnóstwo ! Teraz dowiadujemy się, że 
fabryka szkła w Parczewie zaprzesta­
ła produkowania słoików, gdyż całe 
ich partie zostały zwrócone przez hur­
townie, jako nie odpowiadające wyma 
ganiom. Dyrekcja (zapewne po za­
sięgnięciu opinii organizacji partyj­
nej) zdecydowała przejść na wyrób 
przedmiotów, co do jakości których 
klienci byliby mniej wymagający, i 
rozpoczęła masowy wyrób — nocni­
ków. 

TROSKA O ZASPOKOJENIE 
POTRZEB LUDNOŚCI 

AD miesięcy już dygnitarze reżimo-
wi głoszą, że władza ludowa zacz­

nie się zajmować potrzebami ludu — 
i że poważnie zwiększona zostanie pro 
dukcja przedmiotów codziennego użyt­
ku. 

Za „Życiem Warszawy" z 23 marca 
— przedstawmy jeden z rezultatów tej 
wzmożonej troski o żywego człowieka: 

„Sam dyrektor nie wie — śmiać się 
czy płakać. Bo cóż innego pozostaje, 
kiedy się dostanie taki fant do ręki 
— jak ten oto rozdzielnik : 

— Mamy w naszej dyrekcji MHD 
44 sklepy z obuwiem — mówi dyr. No­
wińska — a do podziału na wszystkie 
sklepy na cały marzec — obuwia chło­
pięcego 8 par, a półbutów męskich 
luksusowych 32 pary. — Spróbujcie 
tym obdzielić sklepy!". 

Albo taki wypadek : profesorowie 
Politechniki warszawskiej stawiają 
stopnie niedostateczne studentom, któ 
rzy nie wykonali nakazanych wykre 
sów. „Zycie Warszawy" staje w obro­
nie młodzieży: jak student ma wyko­
nać wykres, skoro w całej Warszawie 
nie sposób znaleźć odpowiedniego pa­
pieru, to znaczy „bristolu"? 

NOWY NACZELNY NADZORCA 

PRASA emigracyjna poświęciła, i w 
dalszym ciągu poświęca sporo miej 

sca zmianom, które nastąpiły, z woli 
Chruszczowa w układzie najwyższych 
władz reżymowych. Mało natomiast 
uwagi zwrócono na zmianę o wiele 
bardziej istotną — mianowicie na to, 
że Chruszczow usunął dotychczasowe 
go ambasadora rosyjskiego w Warsza­
wie, Popowa, a na jego miejsce wyzna­
czył swego bliskiego współpracownika 
N. A. Michajłowa, który zresztą z nim 
razem „obserwował" ostatni zjazd 
kompartii w Warszawie. 

Michajłow nie jest zawodowym dy­
plomatą. Ale takich w państwach sa­
telickich nie potrzeba. Wystarcza... 
gubernator. 

KRWAWE DZIEŁO HITLERA I STALINA 
Z końcem 1953 r. ukazała się książ­

ka w języku niemieckim pod tytu­
łem : „Acht Jahre danach.... Deutsch 
land heute" (po ośmiu latach... dzi­
siejsze Niemcy"). Książka wydana zo­
stała przez Urząd Prasy i Propagan­
dy rządu niemieckiego. Przedmowę 
napisał kanclerz dr K. Adenauer. Jest 
to więc wydawnictwo oficjalne, za 
które rząd niemiecki ponosi pełną od­
powiedzialność. 

Jeden z ustępów książki (str. 139... 
141) poświęcony jest stratom wojen­
nym. Są one następujące : 

Straty w niemieckich siłach zbroj­
nych w okresie 1939—1945 — 3.060.000 
zabitych. 

Straty w niemieckich siłach zbroj­
nych, o ile dotyczą tzw. „Volksdeut-
schów" w okresie 1939—45 — 200.000 
zabitych. 

Straty wśród niemieckiej ludności cy 
wilnej na skutek działań nieprzyjaciel 
skich — 500.000 zabitych. 

Straty wśród ludności niemieckiej w 
prowincjach wschodnich Niemiec przez 
wygnanie („Vertreibung") i przez bom 
bardowania lotnictwa w okresie 1944 
—1945 — 1.550.000 zabitych. 

Straty wśród tzw. „Volksdeusche' 
ów" przez wygnanie („Verteibung") w 
okresie 1944—1946 — 300.000 zabitych. 

Łącznie straty niemieckie wynoszą 
6.600.000 zabitych. 

Straty sił zbrojnych włoskich i au­
striackich w okresie 1939—1945 — 
460.000 zabitych. 

Straty ludności cywilnej Austrii i 
Włoch w okresie 1939—45 — 190.000 
zabitych. 

P R Z E G L Ą D  P R A S Y  
KOŚCIÓŁ MILCZENIA 

W związku z ukazaniem się broszu­
ry księdza francuskiego Marcel Leve-
que pt. „Persécution en Pologne", ks. 
Florian Kaszubowski raz jeszcze po­
wraca do prześladowań Kościoła kato­
lickiego za żelazną kurtyną, a w szcze 
gólności w Polsce, i do obojętności z 
jaką na ogół Zachód wiadomości o 
prześladowaniach przyjmuje. W jego 
artykule pt. „Kościół Milczenia" („Pol 
ska Wierna" z 4.IV.1954) czytamy : 

,Wolny, „chrześcijański" Zachód sîu 
cha bardzo niechętnie opowieści o mę-
częństwie za żelazną kurtyną. Zapom 
nieliśmy już, od czego zaczęła się i na 
czym stanęła sprawa arcybiskupa Pra­
gi. Jedna, druga gazeta bąknęła nie­
śmiało o 5-leciu uwięzienia Kardyna­
ła Mindszendty'ego. Głucho o Pryma­
sie Polski, który „musiał chyba eoś 
powiedzieć", jeżeli go zamknięto w 

klasztorze". Głucho na Zachodzie i 
na Wschodzie. 

Na Zachodzie skończyło się na paru 
symbolicznych manifestacjach, doma­
gających się wolności dla drugiego z 
rzędu więzionego Księcia Kościoła. 
Żądni zaś sensacyj dziennikarze gubią 
się w domysłach : gdzie bezpieka z 
Kremlem przechowuje Kardynała Wy 
szyńskiego ? — pod Kaliszem, czy w 
więzieniu na Łubiance ? 

Głucho o Prymasie i «a Wschodzie 
— we w mrokach okupacji pogrążo­
nym Kraju. „O Stefanie, piszą stam­
tąd szyfrem, cicho, a na temat Jego 
zdrowia brak najmniejszej wiadomoś­
ci". Prawdziwie — Kościół Mifezenia... 

Z tym większym tedy bólem I lę­
kiem spoglądamy na dowody przyjaź­
ni, okazywanej prześladowcom tego 
Kościoła przez przedstawicieli katolic­
kich partyj politycznych czy prasy 
katolickiej wolnego Zachodu, Każda 
bowiem podróż do Warszawy, każdy 
wywiad, ogłoszony za żelazną kurtyną 
z niekomunistycznym posłem, lub re-
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Wiadomości wojskowe 
BOMBA WODOROWA. — 26 mar­

ca odbyła się druga w tym miesiącu 
próba bomby wodorowej. Odbyła się 
ona prawie równocześnie z oświadcze­
niem Waszyngtonu, że termin wyko­
nania tej próby został odłożony na 
później. Prawdopodobnie zaistniały w 
tym dniu bardzo dogodne warunki at­
mosferyczne, które skłoniły komisję 
do natychmiastowego przeprowadze­
nia tej próby. 

Przed wywołaniem wybuchu lotnic­
two i okręty, posiłkujące się radarem 
starannie spatrolowały strefę zagrożo­
ną, by uniknąć wypadków zakażenia 
ludzi i statków promieniami radioak­
tywnymi. Wybuch bomby wodorowej 
jak i atomowej wyrzuca w rejon gór­
nej atmosfery chmurę atomową, złożo 
ną ze spopielonych cząsteczek silnie 
radioaktywnych, które wędrują niesio­
ne przez górne wiatry, stopniowo opa­
dając na ziemię. Uczony japoński dok­
tór Matszumage twierdzi, że za każ­
dym razem gdy bolszewicy przeprowa 
dzają próbę bomby atomowej na Sybe 
rii, to w trzy dni po tym popiół radio­
aktywny spada na Japonię. 

W Japonii przebywa stale zespół a-
merykańskich ekspertów atomowych, 
którzy badają spadający tam popiół 
radioaktywny. Daje im to możność do­
kładnego ustalenia, jakiego rodzaju 
bombę bolszewicy wypróbowali. 

Amerykanie znacznie wyprzedzili 
bolszewików w udoskonaleniu bomby 
wodorowej i przewagę swą chcą nadal 
utrzymać. Komisja budżetowa Kon­
gresu przyznała na ten cel kredyty w 
wysokości 1051 milionów dolarów. A 
tymczasem Kreml, jak twierdzi, „Intel­
ligence Digest and Weekly Reviev", 
powziął decyzję zmniejszenia produk­
cji bomb wodorowych. Zmusiły go do 
tego nadmierne koszta produkcji i du­
że trudności techniczne. Oprócz tego 
uczeni sowieccy jakoby stwierdzili, że 
bomby wodorowe nie nadają się do 
transportu przez obszar polarny (naj­
krótsza droga lotnicza z Rosji do USA) 
ponieważ po odbyciu tej drogi blisko 
połowa bomb wodorowych już nie wy­
bucha. 

BITWA POD DIEN-BIEN-PHU. —-
Obóz Dien-Bien-Phu położony jest w 
dolinie długości 16 km i 8 lem szeroko­
ści. Dolina otoczona jest zalesionymi 
wzgórzami, które znajdują się w rę­
kach komunistów. Prawie że w środku 
doliny znajduje się lotnisko, wokół 
którego wybudowano szereg ośrodków 
oporu i to jest główna pozycja obron­
na wojsk francusko - vietnamskich. 
Oprócz tegana krańcach doliny wybu­
dowano cztery samodzielne ośrodki o-
poru (północny, południowy, wschodni 
i zachodni), które ubezpieczały w pew­
nym stopniu pozycję główną. W poło­
wie marca po dwudniowych zaciętych 
natarciach komuniści zdołali opano­

wać ośrodki północny i wschodni.. Po 
za tym oddziały komunistów powoli 
przesiąkały w dolinę, gdzie się okopy­
wały i w ten sposób zbliżały się do 
głównej pozycji obrońców. By prze­
ciwdziałać temu płk. de Castriez d-ca 
obozu, nakazał oczyszczenie przedpo­
la z oddziałów komunistycznych. Akcję 
przeprowadzono 29 marca. Kilka ba­
talionów uderzyło na miejscowość Ba-
nong-Pet a czołgi weszły na tyły. Na­
tarcie przeprowadzone było nadzwy­
czaj szybko i sprawnie, zaskoczyło też 
komunistów. Straty ich wyniosły oko­
ło 1000 żołnierzy. 

Mimo tej porażki już następnego 
dnia komuniści rozpoczęli generalne 
natarcie. Rozpoczęły się niesłychanie 
zacięte walki. Niektóre punkty oporu 
sześć razy przechodziły z rąk do rąk 
w ciągu jednej doby, a jeden aż dwa­
naście razy. Wielkie straty ponoszą 
komuniści w tych szalonych natar­
ciach, ale powoli zaczynają się wzgry-
zać w pozycje obrony. Kontrataki obro 
ny na ogół wyrzucają ich ze zdoby­
tych punktów oporu, lecz nie ze wszy­
stkich i przez to stan posiadania obroń 
ców kurczy się potrochu. 

Naczelne dowództwo francuskie trzy­
ma w pogotowiu w Hanoi kilka batalio 
nów spadochroniarzy, które w razie 
potrzeby przerzuci do Dien-Bien-Phu 
dla wsparcia walczącej tam załogi, 
trzeba jednak na to dobrych warun­
ków atmosferycznych. Bitwa może 
trwać jeszcze szereg dni i trudno prze­
sądzić jej końcowy wynik. Wprawdzie 
naczelny dowódca Viet-Minhu generał 
Giap oświadczył, że musi zdobyć o-
bóz za wszelką cenę, jednak ponosze­
nie nadmiernych strat przy osiąganiu 
niewielkich tylko sukcesów może ohni 
żyć zapał bojowy jego żołnierzy. Poza 
tym tego rodzaju bitwa wymaga bar­
dzo dużej ilości amunicji, dostawę któ 
rej bardzo utrudnia lotnictwo francu­
skie. 

Równocześnie komuniści w miarę 
swych możliwości przeszli do akcji za­
czepnej w całych Indochinach. Naj­
żywszą działalność przejawiają w 
Czerwonej Delcie, gdzie starają się 
przeciąć koleje i szosy łączące Hanoi 
z portem Hajpong. 

Po raz pierwszy od czasu wojny od­
działy Viet-Minhu wtargnęły do Kam­
bodży. Ruch komunistyczny w Kam­
bodży był stosunkowo słaby. Widocz­
nie Viet-Minh chce ożywić i wzmocnić 
akcję komunistów tego kraju. 

Armia Viet-Minhu, dzięki dużej po­
mocy z Chin, znacznie się zmoderni­
zowała. Poważnie wzrosła ilość artyle­
rii, moździerzu różnych kalibrów, ilość 
samochodowych kolumn transporto­
wych (samochody sowieckie typu „Mo 
łotow"). Brak jej natomiast lotnictwa 
i czołgów. 

K. R. 

prezentantem myśli katolickiej — od­
bija się jak najgorszym echem w cier­
piącej dziś za wiarę Polsce. 

Z tym większym Jednak entuzjaz­
mem notujemy również każdy dowód 
zrozumienia, okazywanego Kościołowi 
Milczenia przez naszych sprzymierzeń­
ców. Jednym z nich jest ogłoszona o-
statniił broszura francuska ks. kano­
nika Marcel Leveque'a, traktująca o 
„Perseciftion en Pologne". 

NIEODWRACALNE FAKTY 

Podpisarrfe Aktu Zjednoczeni^ naatą 
piło 14 marca br. Dobra wola polity­
ków i coraz bardziej wzrastający na­
cisk opinii publicznej sprawiły, że zna­
lezienie kompsomisu okazało się rze­
czą możliwą. Toteż powszechnie się 
spodziewano, ze niezwłocznie po 14 
marca br. nastąpi nominacja gen. 
Sosnkowskiego na; Następcę Prezyden­
ta R. P. i podpisany Akt Zjedncjczenia 
wejdzie w stadium» realizacji. Tymcza­
sem na przeszkodzie temu stają jakieś 
„trudności", których — powiedzmy to 
sobie szczerze i otwarcie — ogół spo­
łeczeństwa polskiego na emigracji zu­
pełnie nie rozumiie. 

Dzisiaj trudno sobie wyobrazić, że 
można było by prowadzić pracę nie­
podległościową w rozbiciu. Toteż cał­
kowicie zgadzamy się; z p. R. P. („Q~ 
rzeł Biały" z 3.IV.54), który stwierdza, 
że: 

„Akt Zjednoczenia Jest nieodwracal 
nym faktem politycznym. I to nie 
dlatego tylko, że delegaci wszystkich 
niemal stronnictw złożyli pod nim. swe 
podpisy ale dlatego^ ie zjednoczenie 
dokonało się pod silnym naciskiem o-
pinii publicznej, która wiąże z nim 
ogromne nadzieję. Zjednoczenie jest 
dia Polaków, przebywających na wy­
gnaniu, koniecznym warunkiem wzmo 
żenią akcji naszej; na gruncie między­
narodowym, podniesienia znaczenia 
prawowitych władz państwowych, u-
porządkowania naszych spraw wew­
nętrznych. 

Przekonania te były i są wyrazem 
głębokiego instynktu państwowego, do 
którego społeczeństwo polskie jest bar 
dziej przywiązane niż przypuszczali 
jałtańczycy i ci wszyscy, którzy myśle­
li o działaniu poza ramami państwo­
wymi. Społeczeństwo to widzi przede 
wszystkim w Akcie Zjednoczenia czyn 
nik umożliwiający przemawianie w 
imieniu obozu niepodległościowego i 
całej Polski jednym głosem — Rządu 
polskiego. W tej jednak sytuacji dal­
sza praca niepodległościowa, pomija­
jąca zjednoczenie, byłaby niemożli­
wa. To jest ta „réalité des choses", z 
którą każdy polityk musi się liczyć". 

Straty sił zbrojnych państw zachód 
nich (z wyłączeniem Stanów Zjedno­
czonych) w okresie 1939—45 — 610.000 
zabitych. 

Straty wśród ludności cywilnej za­
chodnich państw w okresie 1939—44 
— 690.000 zabitych. 

Straty sił zbrojnych wschodniej i 
południowo-wschodniej Europy (z wy­
łączeniem Sowietów) w okresie 1939 
—45 — 1.000.000 zabitych. 

Straty wśród ludności cywilnej wsch. 
i środk.-wsch. Europy (z wyłączeniem^ 
Sowietów) w okresie 1939—1945 — 
8.010.000 zabitych. 

Straty sił zbrojnych sowieckich — 
13.600.000 zabitych. 

Straty wśród ludności sowieckiej — 
6.700.000 zabitych. 

Straty sił zbrojnych Stanów Z jedno 
czonych — 229.000 zabitych. 

Straty sił zbrojnych inych krajów 
w szczególności Azji Wschodniej w o-
kresie 1939—45 — 7.600.000 zabitych. 

Straty wśród ludności cywilnej in­
nych krajów w szczególności Azji 
Wschodniej w okresie 1939—1949 — 
600.000 zabitych. 

Zaginieni w okresie 2-ej wojny świa­
towej, których należy uważać za zmar 
łych — 3.000.000. 

Razem wynoszą straty w zabitych w 
2-ej wojnie światowej — 54.800.000. 

Ilość rannych, inwalidów i poszko­
dowanych na zdrowiu w drugiej woj­
nie światowej wynosi 35.000.000. 

Zestawienie strat w urzędowym nie­
mieckim wydawnictwie wzbudza pew­
ne wątpliwości. Zostało ono tak spo­
rządzone, by dyskretnie ukryć pewne 
fakty dla wydawcy mniej przyjemne. 
Wolał on cyfrę strat podać bez wysz­
czególnienia niektórych narodów. Wy­
szczególnia się tylko straty niemieckie, 
sowieckie i amerykańskie. Inne zostały 
podane grupowo jak np. narody wsch. 
i połudn.-wsch. Europy itp. Straty pol 
skie nie zostały w ten sposób wykaza­
ne. Również nie podano ilości zamor­
dowanych przez Hitlera 2ydów. 

Wiemy jednak, że w tej cyfrze 54 
milionów 900 tys. zabitych ludzi Pol­
ska ma swój tragiczny udział w ilości 
przeszło 6 milionów obywateli polskich. 
Drugą wojnę światową wywołały hit­
lerowskie Niemcy do spółki ze Związ­
kiem Sowieckim. One ponoszą solidar­
ną odpowiedzialność za najbardziej 
potworną zbrodnię w dziejach ludz­
kości. 

Zapamiętajmy te cyfry : 54.800.000' 
zabitych, 35.000.000 rannych, inwali­
dów i kalek („Robotnik Polski" N.Y.). 

W KILKU WIERSZACH 
Ostatnie eksperymenty z bombami 

wodorowymi wywołały w całym świe­
cie .niesłychane poruszenie. Okazało 
się bowiem, że siła wybuchu tych na­
rzędzi śmierci jest wprost fantastycz­
na. Jednej Jedynej bomby wystarczy­
łoby by do całkowitego zrównania z 
ziemią nawet takiego olbrzymiego mia­
sta, jak Nowy Jork. Podczas gdy sze­
reg mężów stanu różnych krajów na­
wołuje do zaprzestania dalszych prób 
atomowych, Amerykanie, rozumiejący 
dobrze, że Rosja sowiecka by się do 
takiej decyzji nigdy nie zastosowała, 
zastanawiają się nad sposobami ura­
towania ludności swoich miast, w wy­
padku sowieckiego ataku. Problem jest 
szczególnie trudny, gdy chodzi o 8-
jnilionowy Nowy Jork. Trzeba by wy-
ewakuować całą ludność w ciągu naj­
wyżej 2 godzin, podczas1 gdy w obec­
nym stanie rzeczy trudno to przepro­
wadzić w ciągu całego tygodnia. 

*** 
Specjalny komitet, wyłoniony przez: 

Organizacja Narodów Zjednoczonych, 
zbadał w swoim czasie zagadnienie 
pracy przymusowej i stwierdził, że 
jest ona stosowana w krajach zakurty-
nowych, m. in. w Polsce. Zgromadze­
nie ONZ zwróciło się do odnośnych 
rządów o wyjaśnienia. Oczywiście — 
nie otrzymało ich. Jeśli chodzi o re­
żym warszawski, oświadczył on w swej 
odpowiedzi, że „działalność komitetu 
sprzeczna jest z postanowieniami Kar­
ty Narodów Zjednoczonych". Dość 
niezręczna próba wybrnięcia z przy­
krej sytuacji ! 

A 
W Warszawie zmarł słynny reżyser 

teatralny Leon Schiller, którego insce­
nizacje „Dziadów" Mickiewicza, „Nie-
boskiej Komedii" Krasińskiego i dra­
matów Słowackiego stanowiły datę w 
historii polskiego teatru. 

Głosowanie naturalizowanych 
Jak wiadomo, naturalizowani, któ­

rzy otrzymali obywatelstwo francuskie 
jako b. kombatanci zwolnieni są przez 
ustawę od 5-letniego okresu wyczeki­
wania na prawo głosowania do parla­
mentu i ciał usamorządowych. 

Ponieważ w wykonaniu tego prawa 
zainteresowani napotykali często na 
trudności, Doradca Techniczny Komi­
tetu zwrócił się do Ministra b. Kom­
batantów o wyjaśnienia. 

Listem Nr 434 BC/TL z 24.111.1954 
Minister b. Kombatantów p. Andre 
Mutter udzielił Komitetowi następu­
jącej odpowiedzi: 

„II ressort des renseignements re­
cueillis auprès du service qualifié au 
Ministère de la Santé Publique et de 
la Population que le bénéfice de l'ar­
ticle 82 susvisé, qui n'a donné lieu à 
aucune disposition réglementaire, ne 
doit pas, en principe, soulever de dif­
ficultés pour l'exercice des droits po­
litiques. 

Le naturalisé, ancien combattant, 
qui désire être inscrit sur les listes 

électorales, doit se présenter à la 
mairie de sa résidence, muni des do­
cuments attestant sa qualité d'ancien 
combattant. 

En cas de contestation, il a la fa­
culté de faire appel du refus d'inscrip 
tion auprès du Préfet du départe­
ment dans la circonscription duquel 
il réside, ce dernier étant spéciale­
ment habilité pour examiner les ques­
tions de l'espèce et résoudre les prob­
lèmes qui se posent à ce sujet. 

Veuillez agréer, Monsieur, l'expres­
sion de ma considération très distin­
guée. 

P. le Ministre et par autorisa­
tion le Conseiller Technique. 

Prosimy działaczy kombatanckich o 
rozpowszechnienie tej informacji wśród 
zainteresowanych, aby im umożliwić 
branie udziału w wyborach francu­
skich. 

Komitet Wyborczy 
Polaków Naturalizowanych 
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Józef RELIDZYŃSKI 
Z cyklu «•Byłem gościem Sowietów» 

Bóstwo z " j Kopciuszek sowiecki 
ZRUSZAJĄCA była ta tęsknota 

kobiet sowieckich do lepszego ży-w 
eia. 

Tęsknota bezpłatna, próżna buntu, 
ale przecież, niby robak w drzewie' 
drążąca chyba w ogólnych nastrojach! 

Oto wielki raut w jednym z pała­
ców moskiewskich, zachowanych w 
dawnej, nieco „Kupieckiej" świetno­
ści. 

Fraki — mundury — ordery — libe­
ria. 

„Jewropa"... 
Bufet — nad-Europa... znów sreb­

ra i kryształy — góry kawioru — wód­
ka carska — lawiny majonezów, ło­
sosi, pasztetów... nie ponoś mnie, Pe­
gazie!... nie tykajmy tych wspomnień! 

Suknie aktorek sowieckich, przy 
wystrojonych cudzoziemkach oraz „dy­
gnitarskich", wydają się prawie ubo­
gie, choć widać, że były długo i pie­
czołowicie dobierane i chuchane. 

Stoję pod jakąś kolumną w towa­
rzystwie skromnej „gwiazdki" sowiec­
kiej. Ponieważ dobrze się ona prezen­
tuje i mówi po francusku, na dziś 
więc, z wiedzą i aprobatą „naczal-
stwa", jest „odkomenderowana" tutaj 
wraz z innymi koleżankami, jako coś 
w rodzaju estetycznej dekoracji. 

Na sali nastrój uroczystej nudy... 
„równo, sztywno, z bukietem w ręku", 
jak mawiało się w kochanej Warsza­
wie. 

Sezam bufetu jeszcze się nie otwo­
rzył. 

Wśród cudzoziemców trochę gwaru 
i śmiechu. Tubylcy toczą się po sali, 
ważni i zaaferowani. 

Roześmiane, rozbawione wchodzi 
hucznie towarzystwo amerykańskie : 
kilku poważnych businessmenów, ły­
skających złotem zębów i okularów ; 
wśród nich... o nieba!... płynie jakieś 
bóstwo hollywódzkie... czyż można pa­
miętać imiona wszystkich bogiń?!... 

Co za twarz!... co za figura!... jakie 
nogi!... 

A dopieroż suknia... a pończochy... 
a wspaniała etola futrzana, niedbale 
zwisająca z boskich ramion!... 

Spoglądam na moją towarzyszkę. 
Oniemiała, oczy jej rozszerzył za­

chwyt i zdumienie. 
Jest jak gdyby zahipnotyzowana. 
Trwa to dłuższą chwilę. 
Nagle, zapomniawszy całkiem o mo­

jej obecności, bez słowa, lunatycznie, 
podchodzi do grupy Amerykanów. 

Są oczywiście oblężeni. 
Ktoś z gospodarzy, zaskoczony, tu­

petem młodej aktorki, przedstawia ją 
bóstwu z Hollywoodu. 

Bóstwo łaskawie się uśmiecha, wy­
mienia "handshake", cedzi kilka mi­
łych słów. 

A ona — po dziś dzień myślę o tej 
scenie z rozrzewnieniem — biedny 
Kopciuszek sowiecki — z czarujący» 
chciwością dziecka, znów jakimś lu­
natycznym ruchem, nieznacznie a prze 
ciągle dotyka palcami fantastycznej 
sukni bóstwa, gładzi rozkoszną mięk­
kość futra, wpatruje się jak urzeczo­
na w poemat pończoch i pantofel­
ków... 

Wreszcie orientuje się w sytuacji. 
Przytomnieje, wybucha histerycz­

nym śmiechem. 

Szybko odchodzi, prawie ucieka. 
Zdziwione, biegną za nią rybie oczy 

Amerykanów, podczas gdy bóstwo już 
sieje nowe uśmiechy... 

Obawiam się, że oryginalny incy­
dent, o ile zauważyły go argusowe o-
czy cerberów sowieckich, nie skończył 
się dobrze dla biedaczki. 

KOPCIUSZEK zatrzymuje się przy 
mnie. 

Dziewczyna jest zdyszana, podnie­
cona, omal — wzburzona. 

— Cudowne! — z ogniem w oczach 
wykrzukuje po francusku. 

— Co jest cudowne ? — nie zrozu­
miałem w pierwszej chwili o co ko-
bieciątku chodzi. 

— Suknia... futro... wszystko!... 
— A jak się pani podoba sama gwia 

zda ? 
— Cudowna... — mówi, raptem ści­

szając głos. 

Spojrzenie jej, jakby spłoszone, bie­
gnie gdzieś poza mną. 

— Wcale mi się nie podoba!... — re­
cytuje głośno, niby wyuczoną lekcję, 
przechodząc na rosyjski. 

Słyszę znów głos katarynki : 
— Jest wyzywająca w swoim za­

chowaniu się i ubiorze, jak oni wszy­
scy... U nich ceni się pieniądz, ale u 
nas jest kultura... Cieszę się, że nie 
jestem Amerykanką... Chlubię się, że 
młode pokolenie sowieckie... 

Dalszego ciągu już nie słyszałem. 
Znam go na pamięć. 

Kręci się katarynka... kręci mi się 
w głowie... do kogo ona mówi? 

Oglądam się za siebie. 
Niby palec w zjełczałym maśle, 

wzrok mój grąży się w żółtych, ka­
prawych oczkach znanego nam już 
„pomocnika reżysera"... 

Zbliża się, właściwiej byłoby powie­
dzieć — skrada ku nam jakimś ko­
cim chodem. Józef RELIDZYŃSKI 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
POMNIK A. MICKIEWICZA 

W PARYŻU 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Znany rzeźbiarz francuski, Antoine 

Bourdelle, natchniony geniuszem A-
dama Mickiewicza, zaklął swe uczucia 
w formę pomnika. Dzięki temu, mia­
sto Paryż wystawiło jego rzeźbę na 
jednym z placów śródmieścia. 

To wspaniałe dzieło sztuki — naj­
lepszy w ogóle pomnik Mickiewicza — 
stoi w zupełnym osamotnieniu, niedo­
stępny dla nikogo z powodu wielkiego 
ruchu samochodowego. Nikt nie wie 
(prócz nas), kogo ten pomnik przed­
stawia. Cały wykład jest potrzebny, by 
uświadomić cudzoziemca. 

Smutniejsze jednak jest to, że ten 
pielgrzym, wskazujący drogę do Pol­
ski, zapomniany jest zupełnie przez ro 
daków. Najrozmaitsze stowarzyszenia 
maszerują dumnie kilka razy do roku 
przez Champs-Elysées pod Łuk Try­
umfalny, ale nikt nie pomyśli, by zło­
żyć w uroczystym pochodzie, przynaj­
mniej raz do roku, wiązankę kwiatów 
u stóp naszego wieszcza narodowego. 

Komisja Oświatowa emigracji polskiej we Francji 
T17 ROKU 1938 Kongres Polaków w 
" Niemczech uchwalił 5 Prawd 
które stały się przykazaniami dla wszy 
stkich wychodźców polskich z całe­
go globu ziemskiego. 

Pierwsza prawda stwierdziła naszą 
przynależność do narodu polskiego. 
Mimo naszego przymusowego czy do­
browolnego oddalenia od kraju ojczy­
stego jesteśmy Polakami. 

Słowa te powtórzyli emigranci pol­
scy bez względu na to czy przyjęli o-
bywatelstwo kraju ich zamieszkania, 
czy nabyli je dzięki paragrafom ko­
deksu prawnego, czy też powiększyli 
liczne szeregi bezpaństwowców. Ta 
różnorodna sytuacja poszczególnych 
osób w niczym nie zmieniła kardynal­
nej prawdy: „Jesteśmy Polakami". 

A skoro jesteśmy Polakami, skoro 
mowa polska jest naszą mową ojczy­
stą, skoro przeszłość Polski jest naszą 
przeszłością, dorobkiem naszych oj­
ców — to pierwszym nakazem dla nas 
będzie te największe skarby nasze 
przekazać dzieciom naszym, aby kiedyś 
— tak jak my to dziś czynimy — z 
dumą oświadczyć mogły: — "Jesteś­
my Polakami". 

Ażeby spełnić tę świętą powinność 
musimy, zszedłszy z wysokich kotur­
nów patriotycznej egzaltacji — nau­
czyć dzieci nasze mówić, czytać i pi­
sać po polsku, myśleć i czuć po pol­
sku. 

Wielki filozof polski Stanisław Brzo 
zowski powiedział, że: „język jakiegoś 
narodu, to jest przeszłość plemienna, 
którą każde pokolenie! przekuwa na 
nowo dla siebie. W tym tkwi także 
swoista siła poezji, że przeszłość zawar 
tą w słowie zamienia na teraźniej­
szość, że z wiekowych nawarstwień 
wykuwa wyraz współczesności". 

Jeśli dzieci nasze1 nie będą znały 
mowy polskiej to musimy przekreślić 
wszystkie nasze narodowe marzenia i 
ambicje i ze wstydem zakrywszy obli 

Pielgrzymka na " " -Cassino 
Pod protektoratem generała Władysława Andersa, wydawnictwo św. An­

toniego ("Polska Wierna"—"Słowo Katolickie") i "Syrena" urządzają w 
związku z obchodem 10-ej rocznicy bitwy o Monte Cassino, wielką podróż-
pielgrzymkę po Włoszech, o następującym programie : 

10-go MAJA. — Odjazd z Paryża (ga­
re de Lyon) o godzinie 23,20. 

11-go MAJA. — Przejazd do Włoch. 
Przyjazd do MEDIOLANU o g. 
12,30. Zainstalowanie w hotelu, 
po czym zwiedzenie miasta au­
tokarem. Obiad, kolacja i nocleg. 

12-go MAJA. MEDIOLAN-WENECJA. 
Po śniadaniu odjazd autokarem 
w kierunku na Wenecję przez 
Brescia, VERONA i PADWĘ (o-
biad i zwiedzenie). Przyjazd do 
WENECJI w godzinach popołud 
niowych. Kolacja i nocleg. 

13-go MAJA. — Całodzienny pobyt w 
Wenecji. Przed południem, zwie­
dzenie w towarzystwie przewod­
nika PAŁACU DOŻÓW i BA­
ZYLIKI ŚW. MARKA. Popo­
łudnie wolne. 

14-go MAJA. — Rano, dalszy ciąg pod 
róży autokarem przez Padwę, 
Rovigo, Ferraro, BOLONIE (o-
biad i zwiedzenie). Kolacja i no­
cleg w MONTECATINI. 

15-go MAJA. — Wyjazd wcześnie ra­
no do FLORENCJI, zwiedzenie 
miasta, poczym dalszy ciąg pod­
róży do SIENNY (obiad i zwie­
dzenie) 1 RZYMU. Kolacja i 
nocleg w Rzymie. 

16-go MAJA. j Trzydniowy pobyt w Rzy 
17-go MAJA. mie. Całodzienne utrzy-
18-go MAJA.(manie. 
X9-go MAJA. — Rano, wyjazd do MON 

TE CASSINO, gdzie odbędą się 
uroczystości, związane z obcho­
dem 10-tej rocznicy bitwy o 
Monte Cassino, według progra­
mu, ustalonego przez Kierownic­
two Obchodu. Posiłki i nocleg w 
Cassino. 

20-go MAJA. — Po śuiadaniu, wyjazd 
do NEAPOLU, zwiedzenie mias­
ta, obiad, następnie wycieczka 
do Pompei i zwiedzenie "mart­
wego miasta". Nocleg w Neapo-
lu lub Pompei. 

21-go MAJA. — Całodzienna wyciecz­
ka na wyspę CAPRI. Obiad na 
Capri, kolacja w drodze, nocleg 
w Rzymie. 

22-go MAJA. — Dalszy ciąg podróży 
wzdłuż wybrzeża morskiego przez 
Civittavecchia, Grosseto (obiad), 
Livorno i PIZĘ (zwiedzenie). 
Kolacja i nocleg w VIAREG-
GIO. 

23-go MAJA. — Dzień wypoczynkowy 
w Viareggio, najpiękniejszej pla 
ży na Riwierze włoskiej. Cało­
dzienne utrzymanie. 

34-go MAJA. — Ostatni etap podróży 
autokarem. Wyjazd z Viareggio 
rano do GENUI (obiad) i ME­
DIOLANU, dokąd przybywamy 
około godz. 16-ej. Odjazd pocią­
giem, odchodzącym o godzinie 
17,18. 

25-go MAJĄ. — Przyjazd do Paryża 
o godz. 6,05. 

Koszta udziału w podróży, obejmu­
jące : 

— Podróż koleją (3-cia klasa) Pa­
ryż—Mediolan i z powrotem ; 

— Podróż autobusami poprzez Wło­
chy, zgodnie z programem ; 

— Noclegi w hotelach i całkowite u-
trzymanie (3 posiłki dziennie), jak w 
programie ; 

— Zwiedzanie miast, wycieczki prze­
widziane w programie i wszelkie inne 
koszta, za wyjątkiem napojów, 

wynoszą Frs. 36.500.— od osoby. 
Zgłoszenia przyjmują : 
FRANCJA: "P|OLSKA WIERNA", 

263-bis, rue St. Honoré, Paris 1-er. 
CCP Paris 4955-03 ; — "SYRENA", 
20, rue Legendre, Paris 17e, CC Paris 
5507-30. 

BELGIA : Polska Misja Katolicka w 
Belgii, 200, rue du Trône, Bruxelles. 

HOLANDIA : Polska Misja Katolic­
ka w Holandii, 9, Schorsmollenstr., 
Breda. 

NIEMCY : "SŁOWO KATOLIC­
KIE", 19, Rotkreutzplatz, Muenchen. 

Zapisy zamykamy w dniu 20 kwiet­
nia 1954. Eto każdego zgłoszenia nale­
ży dołączyć zaliczkę w wysokości lub 
równowartości 5.000 fr. 

Organizatorzy podejmują się załat­
wienia spraw paszportowo-dewiaowych. 

cze wyłączyć siebie z wielkiej polskiej 
rodziny. 

Zazwyczaj zapominamy, że dzieci 
nasze zrodzone na obcej ziemi nie ma­
ją tych serdecznych więzów, które łą­
czą nas z macierzą, że dla nich Pol­
ska jest czymś nierealnym, jakąś ale­
gorią, która powstaje w ich dziecięcej 
wyobraźni na podstawie tego, co sły­
szą od nas i od innych, na podstawie 
tego co widzą i czytają. A że wyra­
stają w obcym środowisku, chodzą do 
szkoły z obcym językiem wykładowym, 
oddziaływanie nasze musi być tak sil­
ne, by te obce wpływy zrównoważyć 
i na umysłowości dziecka wycisnąć 
polskie piętno. 

Jeśli porównamy przedwojenne sta­
tystyki oświatowe z dzisiejszymi cy­
frami — ogarnąć nas musi przeraże­
nie. Młodzież nasza w zbyt szybkim 
tempie się wynaradawia. 

Sytuacja ta stworzyła konieczność 
zwrócenia bacznej uwagi całego na­
szego społeczeństwa na problem zain­
teresowania młodzieży przedmiotami 
ojczystymi i przyzwyczajenie jej do 
posługiwania się od lat najmłodszych 
polskim językiem. 

Tak rodzice jak i całe społeczeństwo 
muszą wziąć na swe barki cały ogrom 
odpowiedzialnej pracy. Rodzice pilnu­
jąc, by dzieci regularnie uczęszczały 
na kursy języka polskiego, organiza­
cje zaś społeczne starając się o uru­
chomienie jak najgęstszej sieci punk­
tów szkolnych i przedszkoli. 

Jeśli tego nakazu nie wypełnimy — 
przyjdzie chwila kiedy przepaść mię­
dzy starszym społeczeństwem a mło­
dymi nie pozwoli nam już na żadne 
porozumienie. I staniemy obok włas­
nych dzieci naszych jak ludzie obcy. 
Obcy mową, uczuciem, zwyczajami. 
Jeśli to się stanie, to całe nasze życie 
dzisiejsze, nasze dążenia, nasze wysił­
ki, cała nasza męka życia uchodźcze-
go tracą wszelki sens. I wobec tego 
szekspirowskiego problemu: „Być albo 
nie być" — stanęło rozbite na grupy, 
partie i partyjki skłócone społeczeń­
stwo emigracyjne. 

Dramatyczny apel Rektora Polskiej 
Misji Katolickiej, ks. Prałata Kwaśne 
go, w dniu 11 listopada ubiegł, roku, 
ujawnił emigracji całą grozę sytuacji. 
Stanowcze słowa, bez żadnych osło­
nek, nazywając prawdę po imieniu — 
wywarły głębokie, wstrząsające wra­
żenie. I kruszyć zaczęły się twarde 
serc opoki i wyciągnęły się wrogie do-

W tej właśnie chwili należy okazać 
większe zainteresowanie tym pomni­
kiem. Trzeba wykazać Francuzom, jak 
bardzo dumni jesteśmy za tak wspa­
niałe uczczenie Polski. Mimo woli bo­
wiem rodzi się obawa, by Rada Miej­
ska Paryża nie uchwaliła kiedyś prze­
niesienie go, pod pretekstem „zawali­
drogi", co w Paryżu jest obecnie mo­
dne. 

W roku przyszłym przypada stulet­
nia rocznica śmierci naszego wieszcza 
i największego poety Słowiańszczyzny. 
Rocznica ta zbiega się również z prze­
róbką placu. Czy nie należało by prze­
to wszcząć starań, by plac ten, no­
szący nazwę od rosyjskiego miasta, 
przemianować na : "Place de Po­
logne"? 

Uważam, że dzisiaj już należało by 
poczynić odpowiednie kroki u wpły­
wowych osobistości francuskich. 

Czy Pan Ambasador Kajetan Mo­
rawski nie raczyłby podjąć się tego 
wdzięcznego zadania ? 

Wyrazy poważania załączam. 
Wł. KŁONKOW SKI. 

A 
OD REDAKCJI. — Nazwa placu w 

Paryżu, na którym stoi pomnik Ada­
ma Mickiewicza — Place de 1'Alma — 
pochodzi nie od rosyjskiego miasta, 
lecz od małej rzeczki na Krymie, zna­
nej ze zwycięstwa Francuzów i An­
glików nad Rosjanami 20 września 
1854 r. 

PRZYKŁAD DO NAŚLADOWANIA 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 
Posługując się materiałami, zawarty 

mi w dodatku specjalnym „Syreny", 
przeprowadziliśmy. „żywy Dziennik", 
w którym usiłowaliśmy jak najlepiej 
wyjaśnić uczniom i uczennicom na­
szej szkoły znaczenie Skarbu Narodo­
wego dla walki o Niepodległość, a tak­
że dla przyszłych losów młodzieży pol­
skiej na emigracji. 

Akcja nasza nie została bez wyniku. 
Coraz to nowi młodsi koledzy wyraża­
ją chęć wstąpienia w szeregi płatni­
ków. 

Co do naszej klasy — zgłosiliśmy od 
dawna udział wszyscy bez wyjątku. 

Nie zamierzamy inicjować „współ­
zawodnictwa" na modłę zakurtynową. 
Niemniej, wyrażamy nadzieję, że dziś, 
kiedy osiągnięte zostało zjednoczenie 
narodowe, cała młodzież polska na u-
chodźstwie da konkretne dowody właś­
ciwego zrozumienia obowiązku obywa­
telskiego i zapewnienia o gorącej mi­
łości Ojczyzny potwierdzi czynem. 

II klasa licealna polskiego 
gimnazjum - liceum im. Cy­
priana Norwida w Les Ageux 

(następują podpisy) 

Oficjalne Biuro Podróży 
« E U R O P A »  

,es Dyrekcja: Henryk Cywiński (były długoletni 
kierownik Polskiego Biura Podróży "Lubin") 

46, RUE DE RIVOLI, 46 — PARIS 4» 
(1, Rue des M. Garçons) 

Tel.: ARChives 21-21, TURbigo 69-09. 
Metro: Hotel-de-Ville (sortie: Lobau) 

(Licence 180) 

Po raz 2-gi mogło powiększyć i rozszerzyć swoje lokale po wojnie, 
dzięki swej godnej i obywatelskiej pracy, za którą zwiększająca się co­
dziennie klientela, obdarza Biuro „EUROP A" swoim cennym 
zaufaniem. 

BILETY Okrętowe — Lotnicze — Kolejowe do wszystkich krajów PO 
CENACH OFICJALNYCH. — ODJAZDY NATYCHMIASTOWE we 
wszystkich kierunkach (Ameryka Północna i Południowa, Kanada, 
Australia). WYCIECZKI AUTOKAROWE — PODRÓŻE RYCZAŁ­
TOWE (à forfait). WYCIECZKI MORSKIE (Croisières) Sporty 

zimowe. 

P.S. Biuro poszukuje godnych Korespondentów we wszystkich 
ośrodkach polskich. 

W piątek, dnia 9 kwietnia br., o godzinie 8-mej rano, odbędzie 

się w Kościele Polskim w Paryżu 
n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  

za spokój duszy śp. redaktora 

STEFANA MOSZCZYŃSKIEGO. 

O wzięcie udziału w Mszy św. prosi — w imieniu Matki 

Zmarłego w Polsce i własnym — 
ŻONA. 

tąd dłonie do zgody, do wspólnego wy­
siłku, aby ratować to, co się jeszcze 
da uratować i dźwignąć z bankructwa 
polski stan posiadania. 

To chwalebne samozaparcie się, to 
wyrzeczenie się ambicji i małych am-
bicyjek organizacyjnych czy osobistych 
zostały uwieńczone doniosłym rezul­
tatem. Komisja Oświatowa Emigracji 
Polskiej ujrzała światło dzienne po 
długich, blisko rocznych debatach. Du­
chowieństwo, centralne organizacje 
emigracyjne i Niezależny Związek 
Nauczycielstwa Polskiego wyłoniły 
delegację, w skład której wchodzą : 
ks. Dziekan Nosal z Polskiej Misji Ka-
tolckiej, pp. Lech, Rudowski ; Ambro­
ży ze strony Kongresu Polonii Fran­
cuskiej, pp. Kędzia, Kalinowski i Osto-
jak ze strony Centralnego Związku 
Polaków we Francji i pp. Strutyński, 
Mrożkiewiczowa i Grochowski ze stro­
ny Niezależnego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego we Francji. 

Obecnie Komisja Oświatowa przy­
gotowuje wielką wspólną Zbiórkę na 
Oświatę i wkrótce zwróci się z apelem 
do całego społeczeństwa polskiego ws 
Francji o poparcie akcji, która będzie 
sprawdzianem dojrzałości społeczeń­
stwa emigracyjnego i jego przywiąza­
nia do sprawy polskiej. 

Maria MROŻKIEWICZOWA 
•iiiilllllllimilllHilllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllHillllllllllUlllllllllllllllllllllllllillllllllllllllilllllllllllllllliiminillllllllll 

Zawody eliminacyjne 
mi wyrazami i zdaniami, jakby auto­
rowi chodziło o wykazanie się przed 
garstką intelektualnych snobów swą 
erudycją i znajomością obcych języ­
ków, a nie o wyrażenie po ludzku 
swych myśli. 

Głupotę ukryć łatwa za uczonym 
frazesem, ale nikt jej nie ukryje za 
zdaniami wypowiadanymi prosto, da­
jącymi w poprawnym języku obraz 
myśli, przeżyć i wrażeń. 

Oczywiście nie należy ryczałtem po­
tępiać literatury nie dla wszystkich 
dostępnej. Tam gdzie jest ona wyra­
zem upartego dążenia do najtrudniej­
szych zagadnień i najgłębszych myśli 
ma ona swą rację bytu. Ale to są rzad 
kie wyjątki. Uczony żargon bywa czę­
ściej wyrazem maniery niż rzeczywi­
stej potrzeby. A przede wszystkim : 
wierzchołki gór nie mogą zawisnąć w 
powietrzu, muszą wyrastać z szerokiej 
podstawy. 

Każda zdrowa literatura obejmuje 
pełny przekrój różnych poziomów : 
od książki popularnej do książki dla 
smakoszów literackich. Ograniczenie 
działalności wydawniczej do literatu­
ry inteligenękięj to jakby urządzanie 
zawodów eliminacyjnych dla czytelni­
ka książki polskiej. Warunki elimina­
cyjne są bardzo ostre : znakomita 
większość odpada. 

Wyobraźmy sobie co by się stało, 
gdyby sport ograniczono w ten sposób, 
że kto nie osiąga rezultatów przyję­
tych na zawodach odpada już w ogó­
le i na zawsze, nie może wcale treno­
wać. Przez jakiś czas mielibyśmy tylko 
zawodników niemal rekordowych, a 
po ich wymarciu wszystko by się skoń 
czyło. Taki jest mniej więcej obraz 
polskiego ruchu wydawniczego na emi 
gracji... Odpada rzesza czytelników 
"nie-inteligenckich", odpada mło­
dzież, odpada stara emigracja. 

Z polityką kopania rowu między czy­
telnikiem polskim a książką trzeba 
skończyć, tak jak trzeba się poważnie 
zabrać do wzmocnienia aparatu kol­
portażu i krzewienia czytelnictwa. Wo­
bec braku zainteresowania tą sprawą 
ze strony właściwych czynników po­
winni o tym pomyśleć sami wydawcy, 
którzy do dziś dnia nie mają swojej 
polityki i swojej organizacji, choć wie­
le spraw mogliby uporządkować wspól­
nym wysiłkiem, niezależnie od normal­
nego i zdrowego współzawodnictwa. 

Kto się zapozna z ośrodkami starej 
emigracji stwierdzi z przerażeniem, że 
na jej zamiłowaniu do książki polskiej 
żerują drobni spekulanci, wypuszcza­
jący na rynek przeraźliwą tandetę w 
ohydnej polszczyźnie. To jest oczywi­
ście dobry sposób odpychania od pol­
skości młodego pokolenia. Nie można z 
tym walczyć przy pomocy książek Gru-
bińskiego, Miłosza, czy Gombrowicza! 
A walczyć trzeba.... 

Wojciech ZALESKI 

Dokończenie ze str. I-ej. 
Trzeba sobie otwarcie powiedzieć, że 
na palcach jednej ręki można wyli­
czyć książki zrozumiałe dla 90 proc. 
potencjalnych czytelników. Ogromną 
większość wydawnictw stanowią książ 
ki przeznaczone dla tzw. „elity", dla 
pseudointeligencji i inteligencji. 

Wyjątek stanowić mogą np. nowele 
Danile wieżowej, książki Czerny szew­
skiego, do pewnego stopnia Jasieńczy-
ka i — Straszewicza. Przykłady te są 
dość charakterystyczne, zwłaszcza Stra 
szewicza, Książka nawet bardzo dobrą 
może być równocześnie zrozumiała 
atrakcyjna dla szerokich rzesz czytel­
ników. 

Ileż razy widzimy, jak niezrozumial-
stwo łączy się po prostu z beztalen-
ciem i płycizną. Myśli, które przy pew 
nym wysiłku twórczym wyrazić można 
w sposób jasny wyrażane są niedbale, 
zawile, przy szpikowaniu tekstu obcy-



SEKCJA POLSKA C.F.T.C. 
Związek Sekcji Polskich C.F.T.C. 

zwraca się do wszystkich swych człon­
ków i sympatyków, posiadających o-
bywatelstwo francuskie, aby W okresie 
czasu do 20 kwietnia b. r. włącznie 
wpisali się na listy wyborcze do wy­
borów "prud'hommes". 

Wybory odbędą się wprawdzie do­
piero w listopadzie b. r., ale w głoso­
waniu będą mogły wziąć udział jedy­
nie te osoby, które w swoim merostwie 
do dnia 20 kwietnia b. r. wpiszą s:ę 
na listę wyborco w. 

Aby mieć prawo głosowania, trzeba 
ukończyć lat 21, być wpisanym na li-

WALNE ZEBRANIE A.K. 
ODDZ. PARYŻ 

Zarząd Paryskiego Oddziału Koła b. 
żołnierzy A. K. zawiadamia, że dorocz­
ne Walne Zebranie odbędzie się w 
niedzielę, dnia 11 kwietnia br. w Do­
mu Kombatanta w Paryżu (20, rue Le-
gendre, Paris 17) o godz. 14,30 w pier­
wszym terminie a w braku quorum o 
godz. 15 bez względu na ilość obec­
nych. 

stę wyborców do ciał ustawodawczych 
oraz wykonywać od trzech lat zawód, 
w którym spory z tytułu pracy pod­
dane są orzeczeniom sądownictwa 
"prudhommes". 

Związek Polskich Sekcji C.P.T.C 
zwraca się do swych członków i sym­
patyków, posiadających obywatelstwo 
francuskie, a pracujących u rzemieśl­
ników (artisants), aby natychmiast, a 
najpóźniej w dniu 20 kwietnia b. r., 
wpisali się na !isty wyborcze do"Cham 
bre des Métiers". Zapisy pizyjmuje 
merostwo. Na listę będą wpisane te o-
soby, które : 

— ukończyły 25 lat, 
— są wpisane na listy wyborcze do 

ciał ustawodawczych, 
—i pracują w danym zawodzie przy 

najmniej od 3 lat, 
— pracują w departamencie, w któ­

rym wykonują ostatnio swą pracę, 
przynajmniej od roku, 

— przedstawią zaświadczenie pracy, 
wystawione przez swego ostatniego 
pracodawcę. 

N O W O Ś Ć  !  N O W O Ś Ć !  
Już się ukazała 

p a m i ą t k o w a  k s i ą ż k a  
M O N T E  C A S S I N O  

w dziesięciolecie bitwy 

Artykuły i opracowania : gen. Wł. Andersa, gen. Z. Bohusza-Szyszko, 
J. Bielatowicza. Dokumenty : rozkazy i wypowiedzi dowódców polskich 
i alianckich. Wybór prozy i wierszy. Nuty i pieśni. Bibliografia wy­
dawnictw o Monte Cassino. Rysunki i okładka S. Gliwy. 
Bogaty materiał do urządzania obchodów rocznicy bitwy. Książka nie­
zbędna dla bibliotek społecznych i szkół. Pamiątka dla każdego 
żołnierza polskiego. 
Wydawnictwo Stowarzyszenia Polskich Kombatantów i Komitetu 
Obchodu X Rocznicy Bitwy o Monte Cassino. 

Cena : 4/6 sh., 225.— fr., 3.— DM. 

Do nabycia : SPK, 18, Queens Gate Terrace, London S. W. 7. i wszy­
stkie księgarnie polskie. Składy główne : na Francję — „Libella", 12, 
rue St.-Louis-en-llle, Paris IV, na Niemcy — Księgarnia SPK (22a) 
Velbert, Boeferstr. 58, i St. Mikiciuk (13a) Muenchen 54, Seehammer-
str. 4, Baracke 16/B, na Argentynę — Składnica Książki Polskiej 
Buenos Aires Serrano 2076. 

KAWAŁEK POLSKI W TWOIM DOMU 
z polskimi płytami gramofonowymi "BALLADA". 

zapamiętaj 
ten znak 

zapamiętaj 
ten znak 

będzie on dla Ciebie symbolem polskiej muzyki i polskiej piosenki. 
Dzięki płytom "BALLADA", gdziekolwiek byś nie był, zawsze 

będzie z Tobą trochę polskiej atmosfery, sentymentalnej czy wesołej, 
tkliwej lub z "przytupem". 

Bezpłatne ilustrowane katalogi wysyłamy na każde żądanie. 

PAVILON RECORD Co. 
14, RUE ST-LOUIS EN L'ILE — PARIS (4). 

Telefon: DANton 51-09. — Metro: Sully-Morland albo Pont-Marie. 

WĘDLINIARNIA KRAKOWSKA 
prowadzona przez Mistrza Wędliniarskiego — poleca 

N A J L E P S Z E  W Y R O B Y  M A S A R S K I E  
w wielkim wyborze i najwyższym gatunku 
p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  

CHARCUTERIE MODERNE 

Ets PIETRUSZKA et FILS 
7, rue Maurice — PIERREFITTE (Seine) 

Telefon : PIERREFITTE 358 

WYSYŁKA WĘDLIN ZA ZALICZKĄ 
N A  F R A N C J Ę  I  B E L G I E  

Dla odsprzedawców i kantyn ceny zniżone 
Zwracajcie się wprost lub listownie, z pełnym zaufaniem 

JUŻ UKAZAŁ SIĘ 15 i 16 ZESZYT 

zawierający strony, na których w dalszym ciągu liter P, R i S są ha­
sła, dotyczące POLSKI, m. in. Rada Jedności Narodowej, Rada Na­
rodowa, Rada Nieustająca, Rada Obrony Państwa, Rada Polityczna, 
Rada Pułkowników, Rada Stanu, Rewolucja 1905 w Polsce, Ruch oporu 
chłopskiego, Rzymsko Katolicki Kościół w Polsce i in. oraz ROSJA, 
historia .geografia, statystyka, podział administracyjny etc., prócz 
2.000 haseł ogólnych. 

Całość Encyklopedii obejmuje 20 zeszytów i będzie ukończona 
w czerwcu 1954 r. 

Nabywać Encyklopedię można w prenumeracie. Cena zeszytu w 
Niemczech 4,10 mk„ we Francji 325 fr., w innych krajach równo­
wartość 1 doi. amer. 

Encyklopedia jest dziełem niezbędnym dla wszystkich, kształ­
ci, uczy, informuje, zastępując całą bibliotekę. 

Prenumeraty przyjmuje : 
KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Germain, Paris-6*. 

Burza w szklance wody 

i 
I i 

P I Ą T Y  
R O C Z N I K  P OLONII 1954/5 

Tysiące adresów polskich placówek, organizacji, firm oraz prywatnych 
w 45 krajach świata. 

Całość przejrzyście ujęta w jednym tomie o 294 stronach, w solidnej 
płóciennej oprawie. — Cena : 1.130.— fr. fr. 

w y s y ł a  n a  z a m ó w i e n i e  
„ L I B E L L A "  

SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, rue St.LQuis-en-1'Ile — Paris IV. Telefon DANton 51-09 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e) 
Telefon: WACram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 

mlv Dokończenie ze str. 1-ej 
Pierwszy zabrał głos sekretarz gene­

ralny CZP p. Roskosz. Przemówienie 
to, owiane duchem dobrze pojętego 
patriotyzmu, pokrzyżowało plan ataku­
jącej grupy, która, nie wytrzymawszy 
nerwowo, pod wpływem niezrozumia­
łych dla niej oklasków, przedwczesnym 
wyjściem do ataku (przerywania, zry­
wanie się z miejsc, wrzawa itp.) odsło 
niła swoją przyłbicę i straciła bezpo­
wrotnie atut zaskoczenia... 

Dalsze przemówienia — piękne w for 
mie i głębokie w treści — omówiły 
najbardziej żywotne zagadnienia ogól-
no-polskie i kombatanckie ; trwały o-
ne przeszło godzinę. Toteż, nie mając 
na ich streszczenie miejsca, ograniczę 
się do wymienienia nazwisk przema­
wiających i stowarzyszeń przez nich 
reprezentowanych. 

W imieniu Związku Polskich Kół 
śpiewaczych — p. prezes Lech ; Zw. 
Sokolstwa — p, prezes Grzona ; P.O. 
W.N. — p. prezes Jaśniewicz, Zw. Of. 
Rez. — p. prezes Lach, Zw. Bractw 
Kurkowych — p. prezes Leśniewicz, 
Zw. Rodzin Wojsk. — p. Sowińska, 
Okręgu Północ Fed. P.O.O. — p. inż. 
Tuszewski, SPK — p. sekr. gen. St. 
Domański, Zw. 2 DSP — p. prezes 
Gordowski, Zw. Niez. Nauczycielstwa 
— p. prez. Strutyński, Federacji POO 
— p. dr Paczyński, Kom. Tow. Miejsc, 
w Lens — p. prezes Krawczyński. 

W imieniu prasy przemawiali : p. 
Tuszewski („Syrena"), p. Gołąb (Sło­
wo Polskie), p. Grocholski („Pokój i 
Wolność"). 

W imieniu francuskiego stowarzyszę 
nia „Encouragement au Dévouement" 
przemówienie wygłosił p. Michon-
Bonnet, dekorując następnie 15 człon 
ków Zw. Rez. i b. Wojsk, medalami 
tego stowarzyszenia. Odznaczenia o-
trzymali: Baranek, Chałupa, Dudek, 
Gierczyński, Gryzak, Klabus, Leśniew 
ski, Pajker, Siudziak, Skoczylas, Riget 
ti, Targowski, Wacławski, Weychert i 
Wieszczeciński. 

Po sprawozdaniach Zarządu Głów­
nego i Komisji Rewizyjnej, przystą­
piono do dyskusji nad sprawozdania­
mi. 

Dla zachowania zupełnej swobody 
w dyskusji, prezes Kędzia oddaje prze 
wodnictwo Zjazdu w ręce wybranego 
przez delegatów przewodniczącego p. 
Roskosza. W prezydium Zjazdu zasia­
dają także pp.: Kołczak, Ciechelski, 
i Radłowski. 

Teraz rozpoczyna się kulminacyjny 
moment Zjazdu. W dyskusji bierze 
udział trzydziestu delegatów. 

Ale dyskusja nie toczy się nad spra 
wozdaniami władz. Dominuje sprawa 
dymisji b. sekretarza gen. Związku. 
Po wypowiedzeniu się na ten temat 
zainteresowanego, niektórych człon­
ków Zarządu i Komisji Rew., mówcy 
z grupy atakującej zgłaszają wniosek 
o dokonanie wyboru nowych władz 
Związku (na marginesie dodam, że 
kadencja ich trwa do kwietnia 1955 
r.). Reakcja innych delegatów jest 
natychmiastowa. Zgłaszają oni wnio­
sek o dokonanie wyboru tylko nowego 
sekretarza gen. 

Dyskusja stopniowo przybiera na 
gwałtowności. Wycieczki osobiste są 
coraz gwałtowniejsze. Hałas rośnie. 
Wyczuwa się coraz bardziej tendencję 
krzykaczy do sterroryzowania delega­
tów opanowanych i rozważnych. 

Na szczęście lista mówców dobie-

Mulhouse. — Zarząd Koła Zw. Rez. 
i b. Wojsk, zawiadamia, że miesięczne 
zebranie odbędzie się w dniu 14 kwiet­
nia br. o godz. 15 w sali restauracji 
„L'Ange" przy rue des Oiseaux. Upra­
sza się o punktualne przybycie. 

BIURO PRAWNIKA w PARYŻU j 
; Abs. Prawa Uniwersytetu Poznań- < 
| skiego, doświadczonego emigranta i 

od 1924 we Francji. 
M. JAROSZYK 

Expert-T raducteur-Juré 
34, rue de Maubeuge, Paris 9e. 

Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet ! 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE waż­

ne w całej Francji. 
Sprawy: metryk, ślubów, naturali-
zacji, pełnomocnictw na kraj, pro­
cesów sądowych, rent, wypadków, ; 

| Dipisów, certificat de coutume,, po­
dań do Ministerstw, Prefektur, Kon 
sulatów Amer, i innych. Piszcie z 
zaufaniem. Natychmiastowe załat­
wianie w Paryżu bez potrzeby 

przyjazdu. 

I -tamowy lau Tr w tetcscie 5U%, na 1-ei stronie 100% drożei. Przy 
szeniach 25% rabatu. DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 
. za kaùdv dalszy 20 fr Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, 
fr. Sprzedąi-kupno: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. 

OGŁOSZENIA: 1 cm 1-łumowy 180 fr. W tekście 
ł-ch kolejnych ogłoszeniach ~ 
100 fr. za 3 wiersze, 
za każdy dalszy 40 ... — , , , , .1 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 70 fr. — Rękopisów Redakcja nie 

zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcia me bierze odpowiedziałności. 
*m>. (Druk) S.N.I.E., 32. rue de Méoilmontant. Paris 20®.—Dłr.-Cerant: Inż. M. jerafińsk* 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm' Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62. rue Vanderkicderere, 
Uccle-Bruxelles, c.c.p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarzad Gl. S.P.K., 
(dla "Syreny"). 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówka lub Postal Order. 

8*wa.1carla: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 13 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr^zw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed 50 pfen. 

ga do końca .W imieniu Zarządu od­
powiada prezes Kędzia. W spokojnym 
przemówieniu odpiera wszystkie zarzu 
ty. Stwierdza następnie, że zgodnie 
z regulaminem wewnętrznym, w wy­
padku ustąpienia jednego z członków 
Zarządu, Zjazd dokonuje tylko wybo­
ru uzupełniającego. 

B. sekretarz gen. Związku p. An­
drzejczak w długim przemówieniu je­
szcze raz przytacza powody swojego 
"wymuszonego na nim" ustąpienia i 
nie uznaje swojego postęppwania — 
po tym ustąpieniu — za niewłaściwe. 

W czasie i po tym przemówieniu 
odbywają się utarczki słowne. Napię­
cie na sali rośnie. Dyskusja hałaśliwa 
trwa już przeszło cztery godziny. 

W tym momencie prosi o głos p. 
prezes Jaśniewicz. Przeprasza za nad­
użycie prawa gościnności, ale, nie bę­
dąc chyba gorszym kombatantem od 
tych, którzy tu się zjechali, jako de­
legaci okręgów i Kół, pragnie zaape­
lować do Zjazdu o zachowanie powa­
gi. Zjazd ten — mówi p. Jaśniewicz 
— nie odbywa się w celu załatwiania 
porachunków osobistych, ale w celu 
rozpatrzenia spraw organizacyjnych, 
będących na porządku obrad. Pamię­
tajmy o tym, że jesteśmy organizacją 
kombatancką, niepodległościową i spo­
łeczną. I dlatego żadne rozgrywki par­
tyjne czy też osobiste nie mogą nas 
rozbijać od wewnątrz. Nieporozumie­
nia wewnętrzne musimy załatwiać w 
łonie naszej organizacji. Sprawy zatar 
gów osobistych — w Sądzie Koleżeń­
skim. Padły tu niepoważne wypowie­
dzi pod adresem najbardziej zasłużo­
nej we Francji Centrali niepodległoś­
ciowej. Kto się z nami nie zgadza, 
może zawsze z szeregów niepodległoś 
ciowych wyjść. Ale my też się nie zgo­
dzimy na tolerowanie w naszym gronie 
osób, które tu weszły nie z myślą o 
pracy dla sprawy Polskiej, ale dla sia­
nia fermentu. 

Mocne i we właściwym momencie 
wygłoszone przemówienie ostudziło 
rozpalone głowy. 

Od tej chwili obrady potoczyły się 
w błyskawicznym tempie. Absolutorium 
uchwalono. Wniosek o wybór nowych 
władz Związku przepadł w głosowa-
niu( tylko 21 głosów było za wnios­
kiem). 

Przy wyborze nowego sekretarza ge­
neralnego Związku zauważyłem dość 
zabawny incydent. 

Zgłoszono dwie kandydatury. Obaj 
kandydaci wyrazili zgodę. Jeden z 
nich nawet wszedł na krzesło, aby się 
przedstawić. Zgłaszający jednak tego 
kandydata (przedstawiającego się na 
krześle) — po jakiejś uwadze innego 
delegata — czymprędzej zastąpił go 
innym kandydatem. 

W wyniku tajnego głosowania, sekre 
tarzem gen. Związku wybrano p. Leo­
na Strutyńskiego, który otrzymał 147 
głosów, podczas gdy jego przeciwnik 
zaledwie 21. 

Zjazd uchwalił poniższą rezolucję : 
DO BRACI W KRAJU 

Walny Zjazd Związku Rez. i b. Woj­
skowych we Francji, przesyłając bra­
ciom w Kraju serdeczne pozdrowienia 
i wyrazy uznania za ich nieugiętą po­
stawę w obronie ducha narodowego 
— zapewnia ich, że w walce o odzy­
skanie Wolnej, Całej i Niepodległej Pol 
ski, na zachodzie w granicach Odrj 
i Nysy, a na wschodzie z Wilnem i 
Lwowem na czele — nie ustanie ! 

PRZECIW PRZEŚLADOWANIU 
WIARY I KOŚCIOŁA 

Walny Zjazd Związku Rez. i b. Woj 
skowych we Francji wstrząśnięty do 
głębi gwałtem prześladowania Kościo­
ła Katolickiego w Kraju — wzywa 
wszystkie narody, którym zależy na 
prawdziwej wolności i na trwałym po­
koju, by połączyły swe wysiłki w celu 
położenia kresu prześladowaniom reli­
gijnym w Polsce. Walny Zjazd prote­
stuje jak najenergiczniej przeciwko 
bezprawnemu uwięzieniu Księży Bisku­
pów polskich z Ks. Kard. Wyszyń­
skim na czele, domagając się jednoczę 
śnie od Organizacji Narodów Zjedno­
czonych potępienia gwałtów, dokona­
nych na narodzie polskim przez reżim 
komunistyczny. 

PRZECIW WYSYŁCE DZIECI 
I MŁODZIEŻY NA KOLONIE 

LETNIE DO KRAJU 
W trosce o ochronę dzieci i młodzie­

ży polskiej przed zarazą reżymu ko­
munistycznego — Walny Zjazd Zw. 
Rez. i b. Wojsk, we Francji wzywa 
społeczeństwo polskie we Francji do 
niewysyłania swoich dzieci na tak zwa 
ne „ludowo-demokratyczne" kolonie 
letnie do Kraju lub we Francji. 

O ZJEDNOCZENIE 
EMIGRACJI POLSKIEJ 

WE FRANCJI 
Walny Zjazd Związku Rez. i b. Woj 

skowych we Francji, mając na sercu 
dobro emigracji polskiej we Francji — 
wzywa Centralny Związek Polaków i 
Kongres Polonii Francuskiej do zjed­
noczenia się w jedną — dla całej emi 
gracji we Francji — naczelną organi­
zację polską. 

ZJEDNOCZENIE 
UGRUPOWAŃ POLITYCZNYCH 

NA EMIGRACJI 
Walny Zjazd Zw. Rez. i b. Wojsk, 

we Francji, witając z uczuciem zado­
wolenia i radości fakt podpisania przez 
polskie ugrupowania polityczne na e-
migracji Aktu Zjednoczenia, żywi nie-
płonną nadzieję, że Akt ten zostanie 
możliwie jak najprędzej wprowadzo­
ny w życie. 

Zjazd zakończono odśpiewaniem 
„Roty". 

Pierwszy raz w historii zasłużonego 
Zw. Rez. i b. Wojsk., mała grupka (o-
koło 10 proc.) delegatów, zakłóciła o-
brady i obniżyła powagę Zjazdu. I to 
ze smutkiem muszę stwierdzić. 

H. TAŃSKI 

KARTA POCZTOWA ZE ZNACZKIEM 
POCZTY POLOWEJ 2 KORPUSU 

W związku z przypadającą w roku 
bież. 10-tą rocznicą zwycięskiej 

bitwy o Monte Cassino — Sekretariat 
Kół Oddziałowych pragnąc upamięt­
nić tę datę wydał okolicznościową 
kartę pocztową z naklejonym znacz­
kiem Poczty Polowej 2 Korpusu, wy­
danym w 1944 r. Znaczek ten będzie 
zaopatrzony w nadruk : Dziesięciole­
cie 1944—1954. Karty pocztowe z tym 
znaczkiem są numerowane przyczym 
ilość ich jest ograniczona. Sekretariat 
Kół Oddziałowych przyjmuje również 
zamówienia na wysyłkę tych kart na 
adres zamawiającego (polecone) z 
Monte Cassino, gdzie w dniu 19 maja 
1954 odbędzie się wielka manifestacja 
połączona z oddaniem hołdu poległym 
żołnierzom 2 Korpusu na cmentarzu 
Monte Cassino. Czynione są starania, 
aby w dniu 19 maja 1954 Urząd Pocz­
towy w Monte Cassino ostemplował 
karty specjalną pieczątką urzędową 
upamiętniającą 10-tą rocznicę bitwy. 

Wydawnictwo ta zainteresuje nie­
wątpliwie licznych zbieraczy znaczków 
pocztowych, gdyż poza wartością pa­
miątkową będzie ono stanowiło rzad­
kość filatelistyczną. 

Podając powyższe do wiadomości, 
Sekretariat Kół Oddziałowych przyj­
muje zamówienia (zbiojowe i indywi­
dualne) na następujących warunkach: 

Cena karty pocztowej ze znaczkiem 
2 sh, ; ta sama karta wysłana z Mon­
te Cassino (polecona) na wskazany 
adres : 3 sh. 
llllimillllllliillltiilllliwiiiilllllllllillllllUllimiiMIIIIIlIltll 

S.P.K. w Lens 
Zarząd Koła Lens SPK zawiadamia, 

że zwyczajne Walne Zebranie członków 
Koła odbędzie się w dniu 11 kwietnia 
br. o godz. 10 w pierwszym terminie, 
a o godz. 10,30 w drugim terminie bez 
względu na ilość obecnych w lokalu 
p. K. Żołnierkiewicza w Lens, 103, rue 
Jean Letienne. Członkowie proszeni są 
o punktualne przybycie i uregulowa­
nie zaległych składek członkowskich 
przed rozpoczęciem zebrania. Sympa­
tycy bardzo mile widziani. Na zebra­
niu obecni będą wiceprzewodniczący 
Rady kol. inż. Tuszewski i sekretarz 
Zarządu Oddziału Francja SPK kol. 
Domański. Za Zarząd : 
Z. Skolski, sekr. J. Raczek, w.-prezes 

SPK w Marles-les-Mines 
Zebranie SPK Koła b. Grenadierów 

w Maries les Mines odbędzie się w 
niedzielę, dnia 11 kwietnia br. o go­
dzinie 10 w lokalu p. Lisa. Bardzo wa 
żne sprawy do omówienia. Przybędzie 
przedstawiciel Stowarzyszenia. O gre­
mialne i punktualne przybycie prosi 

Z a r z ą d .  

Sekretariat Kół Oddziałowych bę­
dzie w możności udostępnić filateli­
stom pewną ilość znaczków bez karty 
pocztowej po cenie 1/6 za szt. zaś se­
rię 4 znaczków różnych (Monte Cassi­
no, Gen. Anders, Bolonia, Ancona) z 
nadrukiem Dziesięciolecie —1944—1954 
za cenę 4 sh. 

Zamówienia z podaniem ilości kart 
wzgl. znaczków bez kart oraz dokład­
nego adresu zamawiającego należy kie 
rować do : Sekretariat Kół Oddziało­
wych, 18, Queens Gate Terrace, Lon­
don, S.W.7. — do dnia 10 maja br 
Wraz z zamówieniami należy przesłać 
należność w Postal Order wypełnio­
nych na „Polish Units Association". 
Na terenie Francji zgłoszenia należy 
kierować do Sekretariatu Oddziału 
SPK, 20, rue Legendre, Paris (17). 

Wieczór pieśni 
Stowarzyszenie Robotników i Rze­

mieślników Polskich im. marsz. Józefa 
Piłsudskiego we Francji, urządza „Wie 
czór pieśni, muzyki i tańców polskich" 
w dniu 18 kwietnia br. od godz. 16 do 
18 w salonach merostwa jedenastej 
dzielnicy Paryża, place Voltaire, me­
tro Voltaire. 

Program przygotowano bardzo bo­
gaty, który zostanie wykonany przez 
utalentowanych śpiewaków, muzyków 
i tancerzy polskich. 

*** 
W dn. 18 kwietnia br. również w sa­

lonach merostwa 11-ej dzielnicy Pary­
ża, odbędzie się wielki bal całonocny. 

Zarząd Stowarzyszenia ze swej stro­
ny uprzejmie i bezpłatnie poczęstuje 
wszystkich gości wchodzących na za­
bawę skromnym „Jajkiem Wielkanoc­
nym" z „kropelką" wina i prosi ser­
decznie Polonię z Paryża i okolicy o 
gremialne przybycie na ten „wieczór 
pieśni polskiej" i na bal. 

Orkiestra wyborowa, bufet obficie 
zaopatrzony, salony luksusowe — wszy 
stko to pozwoli rodakom oderwać się 
od trosk codziennego życia w dniu 
Zmartwychwstania Chrystusa Pana. 

Zarząd 

ALTKIRCH. — Szkoła polska współ 
nie z rodzicami urządza w drugie świę 
to Wielkiejnocy uroczystość święcone­
go jajka. Na program składają się : 
występ dzieci szkolnych z małym tea­
trzykiem, i deklamacje dzieci. 

Uroczystość odbędzie się na sali 
fermy Schweighof. Zaprasza się ser­
decznie wszystkich Polaków z Alt-
kirch i okolicy. 

WIESZCZECIŃSKI 


